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iel Ludu. 


No. 


Przyjac 


Rok drugi. 


Widok cieśniny 
К Czenakale. 
(Opis i rycina z podróży Е, Raczyńskiego.) 


- Opuściłem sławną Шопи krainę i równo ze 
dniem przypłynąłem ku Czenakale czyli staremu 
zamkowi Dardanellów. Wiadomo, że gwałtowny 
pęd wody w Dardanellach, żeglugę z Archipe- 
lagu ku Stambułowi bardzo utrudnia; okręty 
zniewolone wszystkie rozpinać żagle, dla- prze- 
zwyciężenia tego pędu wody, tem samém bardzićj 
są wystawione na pociski kartaczów i kul fan- 
cuchami spojonych, z bateryi od wschodu, pół- 
nocy i południa założonych. Ogołocony z żagli 
okręt, pewnej podpada zgubie; pęd morza bo- 
wiem unosi go na skały, 0 które się: niechybnie 
rozbija. Zaniedbanie szańców, przez Barona Tutt 
usypanych, wiele ułatwiło admiratowi Duckworth 
śmiałą jego w roku 1807 wyprawę. 

"W południe przypłynęliśmy do Czenakale: 
żyd majętny, zaszczycony godnością konsula mọ- 
skiewskiego, uprzejmie nas przyjął, i towarzyszył 
nam do zamku, który zwiedzić pragnąłem (zob. 
Przyj. Ludu Nr. 9). Gmach ten obwiedziony 
jest rowem do 30 kroków szerokości mającym, 
tak atoli miałkim, że go w każdem miejscu bez 
trudności przebyć można. Туш grożniejszą jest 
artylerya jego, złożona z kilkudziesiąt dział cięż- 
kich, z których jedno tysiąc sto funtowe kule 
miotające, i 18 stóp długie, oparte jest z tylu o 
filar kamienny, tak dalece, że po wystrzeleniu 
cofnąć się nie może. 

W twierdzach Europejskich od wielu lat nie 
używają bardzo ciężkich armat, najbardziej po- 
dobno dla tego, że nabijanie ich wiele czasu wy- 
maga: ` 
 Zwiedziwszy twierdzę Czenakale, udaliśmy się 
do konsula Moskiewskiego na obiad. Uczta, na 
którą mnie zaprosił, wraz z kilkunastą osobami, 

airządzona była stósownie do zwyczajów turec- 
kich. Niski stół przykryto glancowną skórą za- 
miast obrusa, na każdym talerzu leżał placek 

z mąki pszennćj, źle wypieczony, i hebanowa łyż- 
ka: wiadomo, że Turcy grabek nie używają. Na- 
stępujące potrawy jedne po drugich na cynowych 
półmiskach na stole zastawiano: po zupie z ry- 
żu, przyniesiono baraninę, którą konsuł wielkim 
bułatem pokrajał, i gościom na talerze rozdawał : 
mięso to bardzo rozgotowane palcami rozbierali- 
śmy, potem dano wydrążone ogórki, а raczej dy- 
nie, siekaniem z mięsa napełnione, i kwaśne zsia- 
dłe mleko z cukrem, które Turcy Jaurt zowią. 
Potrawa ta, w państwie Ottomanskićm powsze- 
chnie. ulubiona, początkowo ma pochodzić od hord 
Turkomanów, w stepach z trzód swoich żyją- 
cych; nakoniec przyniesiono jaja smazone z cy- 
tryna; które Turcy Piszmisz tawan jurmurta Li- 
muntan zowią, i Kiebał czyli pieczeń skopową 
w cienkie listki pokrajaną, i na gwałtownym 
ogniu z cebulą pieczoną. Na wety dano wino- 
grona, figi i granaty. Owoc granatowy z po- 


 Dardźnellów pod zamkiem | 


PRE 


wierzchności podobriy jest do pigwy, skórkę ato- 


ima daleko grubszą; w środku składa‘ się z na- 
sion w kształcie jagód, koloru szkarłatnego, które 
smak przyjemny, kwaskowaty mają. 

Wciągu obiadu słyszałem jednego z współ- 
goszczących kupców, mówiącego z konsulem po 
Hiszpańsku. Na moje zapytanie, kiedy. z. Hiszpa- 
nii przybył? powiedziano mi: że w Czenakale 
liczą kilkadziesiąt rodzin żydów Hiszpańskich, 
których przodkowie przymuszeni opuścić ojczy= 
znę swoją, w 17ym wieku z rozkazu Filipa IV., 
w znacznćj liczbie w panstwie Ottomanskiem 
osiedli, i dotąd od dwóchset lat językiem naddzia- 
dów mówią. 

Po południu pożegnałem gościnnego konsula 
Moskiewskiego, i pragnąc korzystać z pomyslne- 
go południowego wiatru, udałem się na moj kaik 
i żagle rozwinąć kazałem; wkrótce przepłynęli- 
śmy pod górę, na którćj niegdyś miasto Abydos 
leżało. - 

W tém miejscu, gdzie cieśnina Dardanelłów 
do kilkuset ѕалпі się zwęża, inżynierowie fran- 
cuzcy w Kwietniu roku 1807, 2: rozkazu Generała 
Sebastiani obszerne usypali szance, Ша wsuzy= 
mania fłotty Angielskiej Admirała Duckworth. 

Pomimo nowych warowni, które w tem miej- 
scu dla ubezpieczenia Stambułu od Archipelagu 
wzniesiono, śmiały żeglarz w ślady Admirała, 
Duckworth wstępując, równie szczęśliwie cieśni- 
nę tę przebyć może. 

Między Abydos a Sestos postrzegłem okręt 
trzechmasztowy, z pielgrzymami do Palestyny 
płynący (zob. obrazek). Chęć zwiedzenia Jero= 
zolimy, niegdyś tak powszechna w Europie, i 
która w 11., 12. i 13x» wieku mężne dłonie 
krzyżowców, poświęconym uzbrajała mieczem, 
zagrzewa dotąd gorliwych Chrześcian wschodnie- 
go kościoła, tak dalece, że corocznie kiłka okro- 
tów z Stambulu do portu Jaffa płynie, zkad piel- 
grzymi do Rama, a ztamtąd lądem Чо Jerozoli- 
my się udają. 'Nie tylko лз katolicy odprawują 
tę pobożną wędrówkę, ale i Grecy, Nestorya- 
nie, Ormianie i wszystkie sekty ehrześciańskie 
na wschodzie. Statki te właściwą sobie mają 

LJ 
banderę, z herbem dawnego królestwa Jerozolini- 
skiego, to jest: chorągiew białą krzyżem wiel- 
kim czerwonym, na cztery poła podzieloną, i w 
każdem polu mniejszy krzyż czerwony mającą, 
Z uczuciem uszanowania spogłądałem na tę cho- 
rągiew, na to święte hasło, ed tylu wieków, 
tyle narodów jednoczące. 


Гараас 


Spiehlerze Kazimierza W. рай Wisłą, 
(Dalszy ciąg.) 


Niektóre wzmianki dochowane ө bogactwie 
szczególnych mieszczan, okazują dostatecznie, 
jaki mógł być stan reszty, trudniących się podob- 
ném powołaniem.  Monarchowie nie wstydzili się 
brać od nich pedarunków i pożyczać nawet summ. 
Wierzynek rozdał dla czterech Xjązyt, odwie- 
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dzających jego Monarchę, 
zł. Hanko Kempnicz pożyczył Karólowi II. Ces. 
6000 grzywien srebr. Czarny, mieszczanin Krak. 
trzymał za Zygmunta I. 
rónne i Żupy solne za 26000 czerw. zł. Podob- 
nych przykładów możnaby naliczyć niemało, 
Lecz zniknął ten świetny stan miast i ich mie- 
szkańców w Polsce, a smutne tylko ślady i słabe 
pamiątki jeszcze nam go przypominają. Tam 
gdzie dawnićj przemieszkiwali Monarchowie z 
pysznym swym dworem, tam, gdzie naród zgro- 
rmiadzony, znajdował pomieszczenie u mieszczan, 


dzie dziś przytułku na noc jednę. Ulice, przed- 
mieścia, zamczyka i rozwaliny gmachów publicz- 


mych ogromnego niegdyś Gniezna, Kruświcy, Ko- 


nina, Bydgoszczy, leżą teraz opadal zagrzebane 
w ogrodach i polach, a edkryte przypadkiem głę- 
boko w ziemi bruki i piwnice, same świadczą o 
dawnćj ich rozległości. *) Dopóki tron monar- 
chów polskich nie został odarty z władzy i po- 
wagi potrzebnej rządzącym, dopóty pod szano- 
waym jego cieniem, kwitnęły porówno wszystkie 
klassy narodu, dopóty rozkrzewiał się 1 wzta- 
stał kazdy rodzaj przemysłu, dopóty jeden dźwi- 
gał drugi, i wszystkie ratowały się od upadku. 
Де zmianą stanu politycznego, zmieniła się także 
cała postać kraju. 


w zastawie dobra ko-. 


Bolesław Chrobry, ten ze wszech miar wiel-. 


ki monarcha, jak był pierwszym przetwórcą stanu 
politycznego Polski, tak on sam zostawił zaród 
wszystkich odmian następnych. Położenie kraju 
i duch wieku wymagał nowego porządku rzeczy; 
ten zaprowadzony szczęśliwie przez niego, ska- 
ziły niedołężne rządy następców. Naprzód du- 
chownym; a następnie możniejszym panom, za- 
smakował feudalizm Germański. Slabi Xiązęta, 
nie mogąc mu położyć tamy, musieli się w kon- 
cu sami przykładać do jego zaprowadzenia, i zno- 
sić wszelkie wady, jakiemi gdzie-indzićj był 


Niemasz miasta, któreby więcćj dziś jeszcze 
szczęśliwych swych 


5) 
okazywało epok szczęśliwych i nieszczęśli | 
przemian, jak Вус 0082025 wszędzie i w znacznej 
odległości od jego obwodu, znajdują się pod ziemią 
głęboko mury kosztownych niegdyś domow i skle- 
pów, dowodzących dawnéj jego świetności, obszerności 
i bogaciw, a 3 warszty piękuych bruków okazują Ко: 
lejny wzrost jego 1 npadek. Pierwsza z tych warst 
leży o kilka łokci pod ziemią, druga o 2 łokcie ni- 
20), a trzecia o 3 łokcie pod drugą, tak, 12 się ta 
ostatnia o 7 łokci pod powierzchnią znajduje. WV roku 
1804, gdy tam zakładano młyn nad Brdą, odkryto 
mury dawnego gmachu, które gdy odyrzebywano, 
znaleziono różne sprzęty 1 stęple mennicze, toż srebra 
w sztukach i blachach gotowych Чо wybijania na 
kilka tysięcy tal. — УУ Poznaniu na rybakach, nieda- 
leko koryta starćj zamulonéj dziś Warty, odkryto 
także na kilka łokci pod powierzelinią ziemi bruk 
irwaly i szczątki murów w kilkn innych miejscach, co 
domyślać się daje, iż w miejscach tych stały śpichle- 
sze, O krórych dawne wspominają dzieje. Na ро: 
chwałę raądu naszego, każdy z wdzięcznością wyznać 
anusi, że tenże z największą gorliwością dźwiga podu- 
padłe miasta; czcyó najlepszym dowodem sam Po- 
znańi Bydgoszcz, 


w darach 100000 czer. | skażony. Odtąd jak się ten duch więcćj roz- 


szerzył w kraju, poczęła się między mieszkań- 
cami rodzić niejaka różnica w względzie poli- 
tycznym; lecz ta do wygaśnienia domu Piastów, 
nicbyła ani dosyć wyraźna, ani prawna. Pod 
panowaniem dopiero Jagiełłów, różnica ta zaczęła 
bardzićj dojrzewać: szlachta, jako mocniejsza, 
bliższa tronu, uzyskawszy pewny wpływ do obrad 
krajowych i do prawodawstwa, Чита zwolna. 
przewagą swoją inne, i pozbawiała je znaczenia. 
Pierwsze kroki wiodły do dalszych: korżystając 


| częścią z udzielonych: swobód, częścią z słabości 


tam kilku przejeżdzających obywateli nie znaj- | Xiążąt, poczęła w kobcu wyciskać na nich pra- 


wa, które jéj tylko samej były dogodne, а resz- 
cie narodu szkodliwe lub ciążące. Za panowa- 
nia Jagiełłów, mimo to, szło jeszcze wszystko 
porządnie: prawa zarówno kazdemu udzielały 
opiekę, różne klassy szanowały się nawzajem, a 
kraj słynął dostatkiem, znaczeniem i potęgą. Po 
zgonie tego szanownego domu, nieszczęsna elek- 
cya, a za nią duma, egoizm i wszystkie burze 
gminowładztwa jednej klassy. obywateli, wylęgły 
konwulsye, od których naród dopóty był mio- 
tany, dopóki nie padł ofiarą własnćj winy. Stan 
włościan zamieniony w ciężkie, poddaństwo, mie- 
szczanie ze wzgardą odepchnięci od wszelkiego 
wpływu do prawodawstwa i władzy: wykonaw= 
czćj, ujrzeli się opuszczonemi sierotami. Odtąd 
miasta bez znaczenia, głosu, opieki, podpory i 
obrony, wystawione na zawiść i dowolność moż- 
niejszych, trapione bezustannie wszelkiemi plaga- 
mi nieszczęść *i ucisku, w samćj rozpaczy wy- 
glądały swćj zguby. Ciągłe zaburzenia domowe, 


| okropne wojny, z jednej strony przerywały usta- 


wicznie spokojne powołanie mieszkańców, z dru- 
gićj niszczyły w mgnieniu oka przez wiek za- 
pracowane majątki. Jeśli nieprzyjaciel wdarł się 
dv kraju, burzył wszystko, czego dosięgnął ; аје- 
$li został odpartym, niekarny lub zgłodniały wła- 
snćj krainy obrońca, zabierał i marnował, co na- 
trafil. To wszystko musiało mieć wpływ nie- 
zmierny na stan kraju całego i przemysłu. Któż 
w opłakanćj tej dobie miał uprawiać winnicę па- 
rodową — kto ją oganiać 1 ozdabiać? Szlachta 
zajęta nieograniczonćm rozprzestrzenieniem swych 
swobód, zapominając o wszystkićm, nie myśliła 
tylko o tóm, aby zabezpieczywszy się przeciw 
władzy panujących, używała ich spokojnie; żeby, 
odgrodziwszy się na zawsze, вата wyłącznie 
nżywała wszelkich dobrodziejstw życia społecz- 
nego, a reszta, żeby sama znosiła jego ciężary. 
Włościanin żył w własnej zagrodzie, jako na- 
jemnik przymuszony, a mieszczanin, jako gość 
cierpiany w cudzym domu, i zależący od kaprysu 
lub wspaniałości gospodarza. „| 
| (Koniec nastąpi.) 


Wół trzyroźny. 
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Wół 'trzyrożny. 
litteraria Regni Poloniae wydanego przez 


Mitzlera w Warszawie roku 1755. Podług 
umieszczonego tamże w łacińskim języku opisu, 
wyrodził się ten wół na Ukrainie, w majętności 
Stanisława Potockiego, Wojewody Kijowskiego. 
do Warszawy, mógł 
Mitzler dokładne czynić postrzezenia i uwagi, 


potzem odrysowany i wyrytowany został, Wół 
ten był zwyczajnej wołów Ukraińskich wielko- 


ści, i jak one, światło popielatej maści. WW skła- 
dzie pyska zbliżał się nieco do żubra, — ale naj- 
bardzićj było uderzającym to, że między dwoma 
zwyczajnej postaci rogami, wyrósł mu był po- 
śród czoła trzeci róg, grubszy, prosty, i nieco 
tylko ku przodowi nachylony. Róg ten był długi 
na pół łokcia, w- kształcie ostrokręgu, biały u 
spodu, czerniawy ku końcowi, a kolo jego pod- 
stawy przewieszały się długie kędziory włosów 
na przód spadające. Części płciowe u tego byka 
niezmiernej były wielkości, a ile razy kto z lek- 
ka ich się dotknął, zwierzę srogim obruszało się 
gniewem, i ledwo go natenczas utrzymać mogli 
dozorcy. Dla przeprowadzania до z miejsca na 
miejsce, musiały go poprzedzać dwie krowy, 
które był polubił, wtedy postępował za niemi 
spokojnie. Tak go sprowadzono z Ukrainy do 
Warszawy, i z Warszawy do Drezna; albowiem 
Wojewoda Potocki oddał go w podarunku kró- 
lowi Augustowi Ш., i odtąd w Saxonii przy in- 
nych rzadkich zwierzętach był hodowany. 


NAN 
MU 


Dom 


Kostków. 


Nieustraszone męztwo, odwaga w boju, są dość 
pospolitemi ludzi przymiotami; przeciwnie skro- 
mność, świątobliwość i inne cnoty, większych 
wymagające ofiar, dość rzadko znajdujemy. W 
gronie tych szezęśliwych rodzin, u których nie 
skażone w niczćm przodków obyczaje, skromność 
i przywiązanie do dobra ojczyzny, z poświęce= 
niem nawet osobistych korzyści, dziedzicznem 
było, słynął dom Kostków z Sztemberka czyli 
Stangenburga. — Wiadomo, iż w domu tym uro- 
dził się 5. Stanisław Kostka: ten nim do 
stanu rycerskiego w ojczyznie swojej sposobić się 
zaczął, ożywiony pragnieniem wyższego. wykształ- 
cenia, udał się do Wiednia, gdzie rozsądkiem, 
skromnością i dobrocią serca, tak celował swych 
współuczniów, iż powszechnie za wzór dobrych 
obyczajów wystawiany bywał. Opuściwszy Wie- 
деп, przybył do Rzymu, a tu przyjęty od $. 
Franciszka Borgiasza do towarzystwa Jezuso- 
wego, w poświęceniu się dla dobra ludzkości, 
zbyt wcześnie, bo w I8ym roku wieku swego, 
życia dokonał. . Smutna wiadomość o śmierci Sta- 
nisława, szybkim lotem rozeszła się po Polsce, 
a z nią słynęły razem i jego cnoty. Naród szczy- 
cił się znów tak zacnym synem, i młedziezy 
swojćj po szkołach za wzór go wystawiał. 
Stanisław Łubieński Biskup Plocki, w liscie 
do Kardynala Barbesiniego (roku 1633) pisa- 
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Trumna Jana Kostki w Wieleniu, 


Mm 


ШЙ 


пут, *) w celu wyjednania u stolicy Apostol- | Zamojski w dobitnéj mowie dowodził stanom, że. 


skiej umieszczenia Stanisława Kostki w poczcie 
Blogosławionych, wyraża się, iż nie tylko król, 
ale cała tego żąda Sarmacya, aby ten Młodzie- 
niec, który dla dojrzałości cnót i świętości swo- 
jej już z Chrystusem się cieszy w niebie, jak naj- 
prędzej w rzędzie świętych umieszczonym być mógł, 
i przyświecać ziemi; najpóźnićj do wiary Chrystusa 
pana nawróconej; wreszcie dodaje, iż dwojako 
widzi się być obowiązanym do uczczenia zwłok 
tego świętegu, raz, iż Jego imie nosi, drugi raz, 
12 ten Młodzieniec w jego urodził się Dyecezyi. 
Drugi równie świątobliwością i cnotą znamienity 
Piotr Kostka z Sztemberka Biskup Chelmih- 
ski, roku 1574 od Henryka Walezego na go- 
dność tę wyniesiony, pamiętny jest w. dziejach 
ojczystych, zwołaniem sejmu powszechnego Pru- 
skiego, w celu traktowania z Gdanszczanami о 
poddanie się Stefanowi królowi. Lecz między 
wielu innymi domu tego mężami, zasługuje 030- 
bliwie na uwagę, Jan Kostka z Sztemberka 
Wojewoda Sandomirski, który nie tylko wspólnie 
ze Stanisławem Karnkowskim Biskupem Kujaw- 
skim, w nadaniu nowych ustaw Gdańszczanom za 
czasów Zygmunta Augusta, znaczny miał udział, 
ale do wyższych jeszcze od ziomków swych wy- 
brany został godności. Gdy albowiem Henryk 
Walezy ujechał był z Polski, i tron za waku- 
jący ogłoszony został, i różne się końcem wy- 
boru nowego króla' tworzyły stronnictwa, z któ- 
rych każde swego podawało Kandydata, w resz- 
cie roku 1575 na trzecim zjeździe, na dzień 450 
Listopada do Warszawy zwołanym, już tylko 
dwie strony, to jest Senat i stan rycerski razem 
w okopach względem wyboru króla naradzać się 
zaczął. Senat życzył sobie Maxymiliana Cesarza, 
stan zaś rycerski Piasta mieć na tronie. Na czele 
stanu rycerskiego był Stanisław z Gorki, Jan Za- 
mojski, Stanisław Karnkowski Biskup Kujawski, 
Piotr Zborowski, Wojewoda Krakowski, Jan 
Kostka Wojewoda Sandomirski, Andrzej Tę- 
czyński Wojewoda Belzki i inni, którzy w znacz- 
nćj liczbie na dopięcie swego zamiaru się zgro- 
madzili. Lecz gdy zbywało na jedności i Jan 


*, "St. Bub. Epist Dec I. 
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| dług sił ojczyznie być użytecznym. 


królowie i ze szlachty się rodzą, strona prze- 
ciwko Cesarzowi jednozgodnie podała па tron 
dwóch rodowitych Polaków: Jana Kostkę, 


Wojewodę Sandomirskiego i Andrzeja Tęczyn- 


skiego Wojew. Bełzkiego. W tak przykrem po- 
łożeniu kraju, gdzie nie tak łatwo było i burz- 
liwe pogodzić umysły, i własnemi siłami dać od- 
pór potędze Cesarskićj, prędko się obydwaj kan- 
dydaci namyślili. Kostka :2 skromnością sobie 
właściwą, podziękował za koronę, oświadczając, 
iż przestaje na zaszczycie obierania króla; Те- 
czyński zaś, iż nie życzy sobie panować, ale we- 
Wybranie 
Stefana Batorego xięcia- Siedmiogrodzkiego. na 
tron Polski, ożenienie się jego z Anną Jagiel- 
lonka, wprowadzenie 3000 wojska Siedmiogrodz- 
kiego, zręczność króla w pozyskamiu sobie roz- 
dwojonych umysłów, położyły wreszcie koniec 
nieporozumieniom. Tego to Wojewody Sando- 
mirskiego, Kandydata tronu, wnuk Jan Kostka 
starosta Lipniński, syn Zofii z Fulsztyna Her- 
burtownej, dziedzic miasta Wielenia nad Notecią, 
i wielu innych majętności, krewny 550 Stanisła- 
wa Kostki, nie doczekawszy lat sędziwych, umarł 
w 33 roku życia swego, w zamku Lipninskim 
roku 1624, dnia 24. Maja. Nieutulona w żalu 
matka po stracie jedynaka syna, sprowadziła 
zwłoki jego do dziedzicznego miasta Wielenia, i 
w trumnie, którą rycina wystawia, zachowała, 
aby w miejscu, dla którego był za życia ojcem 
i dobroczyncą, po śmierci spoczywał. Trumna ta, 
znajdująca się w sklepie pod kaplicą $50 Stani- 
sława Kostki, jest cynowa, długości ma 65 stóp, 
różnemi pięknćj wydatnej roboty herbami, figura- 
mi i arabeskami przyozdobiona, zajmuje w sobie 
wybitą wewnątrz adamaszkiem czerwonym drugą - 
trumnę dębową, w której widzieć można ciało nie- 
boszczyka w całości jeszcze zachowane. Zdaje 
się, iz trumnę tak ozdobną przeznaczyła matka 
swemu zmarłemu synowi zarazem na pomnik, 
gdyż prócz napisu na blasze pozłacanej wyryte- 
go, i w kaplicy wspomnionćj przybitego, Innego 
pomnika Jara Kestki w kościele Wielenńskim nie 
znalazłem, sA X. D, 
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© paleniu się pieniędzy. 


Wyczytawszy w Numerze 20tym Przyjaciela 
Ludu opisanie zamku Kurnickiego, znalazłem tam 
wzmiankę o paleniu się pieniędzy w okolicy Kur- 
nika; nic pewniejszego, iz się dotąd wiernie utrzy- 
тије takie podanie między ludem wiejskim, jak 
nam je w wspomnianym artykule pan J. £Ł. opi- 
ваї. Mieszkając w okolicy Kurnika 1 Środy, nie 
bylem świadkiem tego cudownego zjawiska, czę- 
sto przecież słuchaczem tych: wieści. Prawda, 
iż to byli ludzie bardzo łatwowierni, ja zaś nad- 
zwyczajnie trudnowiernym, jednak nie nale- 
żę do liczby owych, którzy to,zarąz z góry wykrzyku- 
jąc: „a to zab obon! nie racząnawet słuchać ta- 
kiej bredni; owszem powiedzieć muszę, iż jestem mi= 
Tośnikiem wszelkich podań ludu, i że z upodobaniem 
słucham każdćj tego rodzaju powieści. Albowiem 
wpatrzywszy się w dzieje świata, postrzegamy, 


iż następne pokolenia chłoszczą zawsze Бісгет 


| krytyki przeszłe, wynajdują ich przesądy i za- 
bobony, i naśmiewają się z nich; i.my tej samćj 
kolei ułegniemy, i nasze przesądy i zabobony. 
wyjdą na jaw, a potomkowie nasi będą się z nich 
naśmiewać. Nie dowodzi to podług mnie wiel- 
kiej bystrości, wyszydzać rzeczy już nie istnie- 
jące, które same przez się przed zimnym rozsąd- 
kiem upadły; lecz dostrzegać błędy tegoczesne 
jest bystrzejszego rozumu zadaniem.  Łepićj więc 


zrobimy, gdy na podania ludu innem okiem za--| 


patrywać się będziem; gdy je nie za przedmiot 
do najgrywania będziemy uważać, ani wyszydza- 
nie ich za sposób podniesienia wartości oświaty 
naszej ; 
dynku przeszłości uważać zechcemy, a to pod 
dwojakim względem: pod względem wyobrażni 
i poezyi, i pod względem filozoficznej, historycz- 
nćj, lub moralnćj treści; a tak, oskrobawszy je 
z mitycznego ubarwienia, dójdziemy wnet ich 
zasady. Rd: | z 

Lecz wracam się do zaczętego przedmiotu: 
mieszkam pod tym względem szczęśliwie, iż na- 
wet we wsi mojej często pieniądze się palą. 
Miałem więc wszelką sposobność nasłuchania się 
do woli róznych о paleniu się pieniędzy krążą= 
cych powieści, a zatóm zasadę ich ile możności 
zbadałem, i przekonalem się, iż oprócz stroju 
poezyi, posiadają treść moralną. Są о wyobra- 
żenia czyściowe; bo mówił mi ulubiony mój 
narrator Ignacy, iż żadne inne pieniądze się nie 
palą, tylko pieniądze wydzierstwem, uciemiężeniem 
na biednych ludziach wyciśnięte, oszukanstwem 
zyskane, słowem pieniądze złym sposobem na- 
byte. Takie pieniądze nie mogą po śmierci tego, 
który je takiemi sposobami nabywał, służyć na 
dobro jego rodziny lub kogo innego, dopóki się 
nie wyczyszczą. — A czyszczą się, to jest 
palą się tyle razy, ile było złych uczynków po- 
pełnionych przy nabywaniu ich, i tyleż razy cier- 
jeć ma dusza dawnego ich właściciela w czy- 
szczu zostająca okropne męki. Pieniędzy tych 


\ 


lecz gdy w nich tylko cegiełkę z bu- 


| 


pilnować muszą z jednej strony djabeł, z drugiej 
strony dusza dawnego ich właściciela. Tak pil- 
nuje ich na wyspie Kurnickiéj djabeł w postaci 
czarnego koguta z jednéj, a jakaś panna z dru- 
giéj strony, i nieraz było słychać, gdy panna 
chciała te pieniądze w jezioro wrzucić, jak z 
strony jeziora siedzący czarny kogut, natychmiast 
je łopatą z brzękiem i hałasem napowrót odgar- 
niał, — Przed kilku laty przyszedł, do nas ko- 
ścielny z Środy, pytając się o mego ojca, które- 
mu, jak mówił, ważną nowinę ma do oznajmie- 
nia, która i mego ojca uszczęśliwi i jego samego. 
Niebyło go w domu, nikomu zaś tak ważnej ta- 
jemnicy powierzyć niechciał. 
domu powrócił, zwierzył mu się 2 miną tajemni- 
czą i największej wagi, iż przechodząc naszym 
gruntem, widział, jak w jednóm miejscu pienią= 
dze się paliły. Jakież, musiało być jego zadzi- 
wienie, gdy spostrzegł, 12 


doniesienie obojętnie przyjął! — Pieniądze takie 


palą się .w każdym czasie, w nocy, z rana, W. 
e e - A 


południe, lecz zawsze w rocznicę popełnionego 
złego czynu, którym nabyte były. Ktoby przy- 
szedł, gdy obaczy, że się palą, 1 chciał: je doby= 
wać, a nie {га na ostatnie ich czyszczenie, 
tenby ich nietylko nie znalazł, aleby duszę вухо 
ją podał w niebezpieczeństwo. Ten tylko bo- 
wiem te pieniądze dostać może, kto trafi na 
ostatnią ich rocznicę, na ostatnie przeczyszczenie 
z grzechu, lecz przytem musi do zwalczenia dja- 
Ма kilka tajemniczych umieć wymówić formuł; 
lub kilka odbyć ceremonii. Gdy zaś nikt się 
wtenczas nie znajdzie, i djabła nie odpędzi, dja= 
beł je jak swoje zabiera. Dla tegoćto właśnie 


tak rzadko się zdarza, iżby ktoś natrafił na (6. 


chwilę i znalazł pieniądze! ҮҮ. А. W. 


Kto па piszczałkę dał, będzie па nićj gral. 


Przysłowie to dzisiaj bardzo używane, w 


którym czasie powstało, niewiadomo, początek: 


zaś jego ma być następujący. 

Przed laty kilkuset, a moze kilkudziesiąt, gdy 
na dworze nietylko magnata polskiego, lecz na= 
wet dobrze mającego się ślachcica, tuzinami bez 
czynna tułała się gawiedź szlachecka, i w uro- 
czystościach dla okazałości, zwykle zaś do ро 
sług używaną była, i tylko tytulaturą różniła się 
od służących poddanych, rów nież jak i prawem 
w rodzaju chłosty cielesnćj; pan jakis wysełał 
za sprawunkami, to jest, po pierwsze potrzeby 
do piwnicy i kuchni tak nazwanego Marszałka 
swego statkiem do Gdanska. * Bracia szlachta 
czyli służba Яасћеска na dworze pana tego тп 
stwo dała polecen Marszałkowi: jednemu chciało 
się futra, innemu Gdańskiego likworu, ten żądał 
sukna, ów rzędu na konia, inny strzelby i t. p. 
jeden z nich 
czym, łowczym lub koniuszym Jaśnie Wielimoż- 
nego Pana, prosił Marszałka, 


Gdy mój ojciec do 


mój ojciec tak wazne 


brat dworski, który może był kraj= - 
aby mu piszczałkę _ 
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з” Gdansku kupił, dając па nią potrzebne pie- 


niądze, gdy inni na swe sprawunki nic nie dali, 
mówiąc:: .,,Panie bracie! јак powrócisz, toć ci u 
nas nie zginie.  : R, 

Podróż Marszałka szczęśliwie się odbyła, po- 
wrócił po kilku miesiącach. — Wszyscy dwo- 
rzanie pobiegli do niego po swe sprawunki, lecz 
każdy zamiast nich odebrał "odpowiedź: „„Ach 
przepraszam panie bracie! zapomniałem zupełnie 
o Waści sprawunku, lecz wkrótce znowu poja- 
де, toć go przywiozę. — Gdy przyszedł ów, 
który polecił kupienie „piszczałki, 1 (62 otrzymał, 
reszta zaczęli wyrzucać Marszalkowi, że o tej 
drobnostce pamiętał, га :о ich ważniejszych spra- 
wunkach zapomniał, on następnie. się tłuma- 
czył: „,Wiadorto VVaszmościom, moi „panowie 
bracia, żem statkiem płynął do Gdańska. — W 
czasie podróży, w dzień pogodny, usiadłszy na po- 
kładzie, wyjąłem wszystkie spisy sprawunków, 
i na każdą karteczkę położyłem odebrane na 
sprawunki pieniądze, aby wiedzieć, ile mam Pan- 
skich, i jak długo więc zabawić będzie trzeba 
w Gdańsku. Ni ztąd, ni z owąd, wionął wiatr 
nagły, i wszystkie nieprzykryte pieniędzmi kar- 


teczki, jako bardzo lekkie, wrzucił w wodę; рапа! 


brata, co dał na piszczałkę, będąc przykrytą, nie 
doznała tego losu. Ogrom sprawunków pańskich 
wybił „mi: z pamięci | WVaszmości polecenia, o 
piszczałce zapisanćj pamiętałem. 

Właścicieł piszczałki,” który miał mieć hu- 
mor Stanczyka, wygrywając rozmaite piosnki w 
pół żartując, w pół do prawdy, miał wołać: „kto 
na piszczalkę dał, będzie na niej grał, Wasz- 
- mość піс nie dali, nie będą więc grali. 

Rene 


Bieg życia Jerzego Samuela Bandi: iego, 
professora bibliografii i bibliotekarza w 
Uniwersytecie Jagiellońskim przez 
niego samego skreślony. 

(Wyjęty 2 kwartalnika Fom Il. zeszyt 2, 

Urodziłem się w Lublinie dnia 24. Listopada 
1768 roku. Mój ojciec był tam kupcem dosyć 
majętnym, Jan Samuel Bandtke, rodem z Śzlich- 
tyngowa w Wielkićj- Polsce. Matka moja Anna 
z Noaków Bandtkowa była zaś rodem z Lublina. 

Roku 1779 dnia 1580 Marca przybyłem do 
Wrocławia, w jedenastym roku wieku mego, do- 
kąd ojciec mnie posłał do szkół gimnazyalnych 
5. Elżbiety. Chodziłem do tego Gimnazyum przez 
lat озш, a po odbyciu examinu matfuritatis, 
udałem się do Halli roku 1787. Fam bawiłem 
w Uniwersytecie lat dwa, a w Jenie rok jeden. 

Gdy mój ojciec podupadł, stryj mój był mi 


drugim ojcem; nie tylko bowiem utrzymywał mi 


przez lat 8 w Wrocławiu, ale mi dał 300 tal. | 


na odwiedzenie Akademii, i nie żądał odemnie nie 
za to, jak tylko, żebym dla innych xównie był 
dobroczynny. 


Po powrocie z Jeny roku 1790 byłem nau- | 


' ezycielem synów X. Pastora Niicnberga w Hermans- 


dorfie, o jedne i pół mili od Wrocławia przez kwar- 
tał jeden; gdyż w Sierpniu tegoż roku, przyjąłem 
obowiązki nauczyciela u młodszych synów hrabie- 
go Piotra Ożarowskiego, wtedy kasztelana Wojnic- 
kiego, a to z polecenia Miillendorfa Warszawianina, 
bankiera Wrocławskiego. W tym domu byłem ośm 

lat, mianowicie przez trzy lata w Warszawie 1 

Brzozce, po jego śmierci w Dreznie i Berlinie; osta- 

tnie dwa lata zaś w Petersburgu, gdzie się nauczy” 

łem po Rossyjsku, i poznałem literaturę вїато-510- 
wianską. Tak mi się też podobało w Petersburgu, 
że gdybym nie był dostał urzędww Wrocławiu, był- 
bym powrócił do téj stolicy. W domu Ożarowskich 
byłem zawsze dobrze widziany, i nie byłbym się od- 

dalił, gdyby nie życzenie dostania stałego urzędu w 

Wrocławiu. Roku 1798 byłem substytutem przy 

Gimnazyum Śtćj Elzbiety i nauczycielem języka pol- 

skiego, a roku 1799 zostałem. tłumaczem przysię- 

głym przy urzędzie municypalnym Wroclawskim, 
a nieco późnićj i przy kamerze królewskiej w 
Wrocławiu. 

Roku 1803 zostałem kollega ośmym, a potem 
siódmym w Gimnazyum 5 tej Elzbiety, roku 1804 zas 
rektoremszkoły u < Ducha, oraz bibliotekarzem u 
$ со Bernarda Seneńskiego. SER 

| Roku 1811 zostałem wezwany do Krakowa 
przez.lzbę edukacyjną. W jakim nięporządku zas 
stałem bibliotekę, opisałem w history! téj biblioteki 
z roku 1821.: Ledwie pracą dziesięciołetnią mógłem 
ја dźwignać z nieładu. Utrzymanie porządku choć 
mniej uciążliwe, jednak niemnićj trudne, zajmowało 
całą moją usilność i dotąd zajmuje. — Lekcye pt- 
bliczne bibliografii dawałem zaraz począwszy 00 
roku 1811. Bibliotekę otwierałem do uzycia po- 
wszechnego już od roku 1812, а od 1813, widząc 
tego potrzebę, lekcye języka łacinskiego praktyczne 
daję, bez zadnego za to wynagrodzenia. 

Roku 1818 ożeniłem się w Krakowie z Zazanną 
Dorotą Bandtkie, rodem z Wrociawia. *) R. 1819 
byłem senatorem Rpltej Krak. obranym z Akademii 
na rok jeden. | \ 

Dzieła jakie pisałem są następujące: © | 

1. Histovisch-eritische Analekten. Breslau 1802. 

2. Commenii orbis sensualis pictus Wrat. 1805. 
| Poprawiłem wydanie Łacontella : lecz tylko to wy- 
danie jest moje. 

3. Wydałem Fredra przysłowia w Wrocł. 1802 
i 1809. 

4, Słownik polsko-niemiecki 1806 roku. 

5. Slownik kieszonkowy polsko-francazko-nie- 
miecki w 4 tomach, jest częścią moją, częścia mego 
brata. pracą. ; 

б. Grammatyka polska dla Niemców trzy wydania. 

7. Dzieje narodu polskiego 3 wydania. 

8. Historya drukarn Krak. 1815. 

9. Historya drukarń w Polsce З tomy 1825. 
Wiele pojedyńczych rozpraw w Śchles. Provinziaf- 
Blatter w pamiętnikach i innych pismach. Т 

W dalszym ciągu jego życia od roku 1826 nie 
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i жу) Сота innego stryja, tamże mieszkającego% тпай 
w tedy Bandike lat 50.1 żadnego potomstwa ше zostawi. . 
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Jerzy Samuel Bandtkie, 


godnego uwagi nie zaszło aż do roku 1835, w którym 
nowa Uniwersytetu reorganizacya nastąpiła, Nie uczy- 
miła ona zmiany w jego położeniu, lecz przy nie je- 
dnóm zmartwieniu, wstrząsnęła zbyt mocno umysł 
pracami znękany., Uderzenie paralityczae na górną 
część ciała, podało w stan wątpliwy: życie jego dnia 
90, Sierpnia 1833. Biegłość lekarzy 'wywiodła go je- 
szcze z niebezpieczeństwa. WV jesieni tego roku zwie- 
ыр wody Karlsbad i Teplitz; lecz po powrocie do 
domu, tak mocno ро raz drugi zapadł, iż już nie mia- 
nd żadnćj wyleczenia go nadziei. Za trzecióm uderze- 
wiem paralitycznóm rozstał się z tym światem dn. 11. 


Dumka Litewska. 


TN 


Czerwc, 1835: na obchodzie pogrzebowym miał mówę 
uczeń, a późnićj kollega jego Prof, Trojański *) 
Zwłoki pogrzebano na cmentarzu Rakowskim, 


Przysłowia. 


U wdowy, i 
Chleb gotowy, 
Ale nie zdrowy. 


Myj і czesz, 
Strój i pierz, 
А potćm zapłać komu, 


Aby wywiózł z domu. 
(Mowią rodzice o córkach, ) 


Ni to sprzedać, ni wymienić 
„ Lepićj się było nie żenić, 


Ager non multns 
Sed bene cultus. 


Dwie gęsi, trzy niewieście 
Jużci hałas w miescie, 
albo 


Jużci jarmark w mieście. 
Głupi, jak stołowe nogi, 
Przebiera jak organista, 


albo; Przebiera jak w иеа асі, 
(Mowią o tych, co nie potrzebnie wymyślają.) 


Każdy pies na swych śnieciacli liardy, . 


Gdzie drzewo xąbią, tam wiary padają. 


ja 


*) Pan Trojański dawnićj Prof. w Gimnazynm 
Poznańskiem, autor kilku dzieł naukowych, kończy 
obecnie. ważne i dla młodzieży, naszój bardzo pozży- 
teczne dzieło; Słownik polsko-niemiecki, wychodzą у 
u Mittlera w Poznaniu poszytami, па który zwra- 
сату uwagę publiczności, , 
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Proso zeszło — Jecz przed źniwem, zbił je nagły grad, 
! Moje miłość ku dziewczęcin zły zepsował świat; 
plon'zboża;zuiszczył gvad, , 
Dzsiewczęcia nie dał świat; A 
Chóć zawiodła me nadzieje, wspominam ją rad. 


| Przyszła zima — młode siewy zimny kryje Śnieg 

І mie serce czasem ziębi smutny życia bieg ; 

| Lecz słońce topi śnieg, ; }, 

| Myśl słodzi życia bieg — de! 
Mej miłości nie zagłuszy nawet grobu brzeg. 


[1 
Ил 


